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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Co K u rje r  francuzki mówi o stanie obecnym polityki we F ran c ji, toż­

samo s'mialo da sig powiedzieć o całej dzisiejszej polityce europejskiej; 
wszgdzie widzimy te same zjaw iska, choć może nie wszgdzie te same są do 
nich przyczyny.

Jeśli okiem rzucimy na Izby sejm ow e, wszędzie napotkam y oziębłość, 
brak zajęcia i niesłychaną apatyą. W y jąw szy  pierwsze posiedzenie, które 
zw ykle stanowi o losie ministerstwa istnącego, cała niemal pora sejmowa 
upływ a śród obojętności słuchaczów; a nieraz śród nudy widocznej sa- 
mychźe aktorów  politycznych. Chyba, źe miedzy urnam i gałek białych 
lub czarnych zawiśnie naraz los jakiejś now ej kolei żelaznej. Wtenczas 
w ezbrany interess p ry w a tn y , zaczyna się niepokoić i poruszać Izbę, i grzmi 
po niej natłokiem g łosów , których echo zaraz odbija sig po całym kraju , 
po wszystkich bursach stolicy.

To samo dzieje się w  pismach politycznych. Opinia publiczna i poli­
tyka kraju  osadziły wszystkie polityczne źurnale na koszu; wszgdzie wszczął 
się niedostatek i głód; i dla tego od dawna już ratując sig od śmierci, dzien­
niki jąć  sig musiały literackiej straw y. W szakże sam Constitutionel, bez 
przyw ołania »Zyda wiecznego,« wpomoc, własnej mocy, ostać sig niemógł; nikt 
niechciał sig pisać na politykę p. T l u e r s a ,  bez romansu p. S u e , - Odda- 
w na też już  słychać sarkania na tę uzurpacyą literatury  w  polityce. Ale 
cóż robić ? kiedy polityka przestała być płodną. Nawet do tego już  przy­
szło, że annonse, z tryumfem piętrząc sig na ostatniej stronie dziennika, 
wśród p o w s z e c h n e g o  m o r u  i g ł o d u  wspaniałomyślnie żyw ią niejeden 
zgłodniały publicznej opinii organ.

Izby i pisma p o ró w n o , straciły sw ą chwałę i w ładzę, swój przywilej 
trząsania umysłem n arodu , zagrzewania go i oświecenia; a bladem tylko 
świecąc św iatłem , same w  sobie zim ne, wszystko na okół s tu d zą!

Z kąd to pochodzi? Czyż w ym arli słynni na polu polityki szermierze? 
Jeśli oni chlubny zakończyli zawód sw ó j, czyż inni na ich miejscu pod o- 
kiem naszem, nie zasłynęli i nie wzrośli ? — w ina więc nie je s t w  o s o ­

b a c h . Ale tern m niej, spiesznie odpowiadamy7, je s t w  r z e c z y .  Alboż 
to kiedykolwiek umrzeć może p o 1 i t y  k a ? — Jeśli kiedykolwiek zdrzym- 
nie sig ona i zasłabnie, — to ztąd jedynie, że w jrczerpngła w szystkie kwes­
ty^ i m yśli, które od dawnego czasu zagrzew ały i rozogniały um ysły , — 
że w  pewnym  obrębie danym z kolei przetoczyły7 się wszyrstkie pyrtania, 
żyw ioły  i sp ra w y , które z jednego w ychodziły ogniska i że nie ma w  tym  
zakresie nic już  ważnego, coby zdołało jakkolw iek zająć um ysł publiczny.

Cóż zatem idzie ? w  czem w ina oziębłości powszechnej i chłodu? Od­
powiadam y krótko: nie w osobach — ani w rzcczacli,— ale wina leży w  s t  a- 
n o w i s k u ,  'k tórego uporczywie trzym a sig dotychczasowa polityka, a z 
którego jak  z koła zaczarowanego żadną m iarą w ybrnąć nie może!

1 olity'ka lipcow a, jak  w idać, oczywiście już je st na schyłku. W szakże 
owe wielkie kw estye, tak dzielnic poruszane, o i n t e r w e n e y a ,  o p r o ­
p a g a n d ę ,  o r o z s z e r z e n i e  g r a n i c y ,  o w o j n ę  wszystkie skończyły 
się w  systematycznie utrzym ywanym  pokoju na zewnątrz, — W ew nątrz zaś 
wszystkie rozpraw y o w o l n o ś ć  s t o w a r z y s z e ń ,  o w o l n o ś ć  w  p i ­
ś m i e n n i c t w i e  i t. d. przed nieugiętą żądzą porządku publicznego umil­
kły* Coż więc dziś zdoła zająć, zadowolnić um ysły? Mająż się wziąć 
pod dyskussyą jakie nieznane dotąd, chimeryczne żyw ioły, projekta i m yśli? 
Czy na zgliszczach i popiołach dogorywających kw estyi z dawniejszej poli­
tyki rozniecać ogień, k tó ry  już  nigdy jasnym  nie uderzy płomieniem ? — B y­
najmniej. 1 osuńcie tylko s t a n o w i s k o  wasze o jeden ki'ok dalej, a zoba­
czycie, jakie was obiegną na nowo idee, pom ysły, żyw ioły  i spory, jaki 
na nowo otoczy was interess i u rok , jakie gorące i jasne w  koło was sie 
was sig roznieci ognisko!

Chodzi tylko o to , żebyście wzięli pod rozwagę stateczną i zamieścili 
na programie dyskussyi urzędowej wszystkie te idee i myśli, na które wszy7- 
scy już  dzisiaj sig zgodzą, które wszystkim już  z dala są znane, a które 
tylko nader ogólnie i mglisto pod dyskussyą i uwagę publiczną podchodząc, 
nie są dotąd na spisie kw estyi dzisiejszych zamieszczone.

Jeżeli opinia publiczna pragnie stanowco by  na zew nątrz by7ł p o k o j ,  a 
w ew nątrz bezwzględny panow ał p o r z ą d e k ,  przystajem  na to. Ależ nie- 
trudno dowieść, ze właśnie oni najżarliwsi obrońcy pokoju i porządku naj-

S U K ł T I A  B A L O W A
p o w ie ś ć  z  ż y c ia  d a w n ie js z e g o ,

(C iąg da lszy .)
Nie m ało  p rzyk ładał się do  tego przy jacie l jego hrabia Kazimierz 

R * ; sta rszy  od  niego o lata dośw iadczenia i d łuższy w  sto licy  p o b y t;  
o bdarzony  od  n a tu ry  w ięcej rzeczyw istym  u s p o s o b i e n i e m ,  poznał 
w  k ro tce  św iat k tó ry  go o taczał; zna ł kob ie ty  te  w szystk ie , a m iędzy 
niemi najlepiej może xiężne S*, i w poufnych  z przyjacielem  rozm ow ach 
udziela ł mu nie raz ogójnemi słow y  tej sm utnej nauki. D otąd m łodość 
i nie zepsu te  usposobienie pana A ndrzeja przem agało , ale czyż to długo 
trw ać może? H rabia Kaźmierz ostrożn iejszy  b y l naw et w sw ych pow ie­
dzeniach o X ięzn ej; w idząc bow iem  mniej w ięcej stosow ną w niej p a r­
tię dla przyjaciela, nie chciał tak dalece mieszać się, ani b y  przeszkadzać, 
ani b y  przysp ieszyć związek od w szystk ich  przew idyw any. Ja k o ż  za­
p y ty w an y  od niego, czyli nie wie, co zajm uie lemi dniami tak żyw o 
m łodą xiężne, iż zupełnie zmienioną się by ć  w ydaje , skąpemi słow y  o d ­
p o w iad a ł, i po tw ierdzał naw et hrabiego A ndrzeja w jego mniemaniu 
o tajem niczej p rzyczyn ie jakiej. Xięźna w rzeczy  samej w dzień była 
sm utm ejzza; to  czoło w yniosłe czyste jak karla pargam inu, niezw yczajne 
pok ry w ały  zm arszczki, te hiroglify myśli w ew nętrznych ; oczy zw yczaj­
nego pozbaw ione b lasku , nie pew ne rzuca ły  spo jrzen ia ; lica pobladło, 

uchy ,„ e ró w n e , słow a naw et u ry w an e, w szystko  to św iadczyło o ja- 
przem ianie odbyw ającej się czy w  duszy, czy  w głowie, 

rhm o - -n'.e! tak )csf> w estchnienie usłyszał raz hrabia A ndrze j; w est-
me xiezny S*, b y ło  to zjaw isko , k tóre naw et przem ądrego pana

Kazimierza bałamuciło. .
Ostatniego osobliw ie  w iecz o r a ,  k tóry  poprzedzał bal kostium ow y,

xiąźna w y d ala  się Panu A ndrzejow i najw ięcej nie zrozum iana • na ie^o 
py tan ia  najczu lsze , przysięgi najognistsze, w y razy  p ro sto  z serca wvie'te 
odpow iadała milczeniem, albo znow u ja k b y  zbudzona, nam iętne w y rz u ­
cała w yrażenia bez  zw iązku jak z gorączki; w szaloną w padając w esołość 
przem aw iała dow cipem  i szyderstw em  tak przen ik liw ym , aż w ło sy  m ło­
dzieńca wznosiły7 się ze strachu. J
d .  c ~ , C:Zeg°  td,CeSZ odeinl,ie? w ołała  jak b y  w  ro zp aczy ; ja nie jestem  

szczęścia s tw o rz o n a ; w szystk ie zam ysły  m oje los zaw odzi nie ub ła­
g a n y ...  ty  pojedziesz i zapom nisz .. boś m łody  mój kuzynku!.
. W szak  wiesz źe to  od C iebie zależy, odpow iedzia ł ro zczu lo n y ; 

słow o jedno  pow iedz, o jedno  słow o błagam  cieb ie , s łow o od którego 
zalezy cala przyszłość m o ja : aż zap łakał dzieciunem i łzami.

S łow o 1 słow o! k rzyknę ła , ty  słów  pragniesz? ju tro  usłyszysz 
slow  me mało, tysiące, k roc ie ; ale daj mi pokój do ju tra ; zlituj się, nie 
męcz mmc więcej — do ju tra ! . .  A ch!, ju tro ? , i z niecierpliw ością po- 
rącila ulubionego szpica, k tó ry  nie litościw ym  piskiem zakończył tę  

scenę taką nam iętnością nacechow aną, iżby  była godna naszych czasów , 
i naszych pow ieściarzów .

I o długiej, bezsennej nocy  p rzysz ło  to  ju tro  dla naszego b o h a ty ra ; 
całonocnym  m yśleniem  osłab iony , w szystkie |jednakźe zebraw szy  siły  
wziął nareszcie postanow ienie m ęskie, w yrozum ow aue, konieczne, czu ł 
iż rzeczy w tym  samym stanie zostać nie mogą, chciał przem iany, gdyby  
naw et na najgorsze, a m oże nie m ało do tego postanow ienia p rzy łoży ła  
się m yśl daw na, now era uczuciem  zaćm iona ale nie w ypędzona. D zie­
ckiem jeszcze hrabia A ndrzej m arzył o pod ró żach , najulubieńsze jego 
Książki b y ły  opisy cudzych k ra jó w , dalekich  miast i n a ro d ó w : n ie ra z  
chodząc po szerokich w iekowem i lipami zasadzonych  ulicach og rodu  o j­
cow skiego, na sk rzyd łach  żyw ej w yobraźni p rzenosił się w  dalekie k ra je ;
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mniej rozum ieją: co to jest w  narodzie pokój na zew nątrz , a porządek na 
w ew nątrz. — Czyż to tylko wieczne przedłużanie tak zwanego s t a t u s  q u o , 
zaparcie samo anarchii, i negacya sama w o jny , pokojem i porządkiem je­
dynie mienić się może ? — A onże zakres zwiększony stosunków  wzajem­
nych narodu do narodu; wymiana ożywcza wzajemnych w pływ ów  zbawien­
n y ch ; spieszne udzielanie sobie postępów w zajem nych; zaprowadzenie i 
ustalenie konstytucyi powszechnej między narodami na miejscu podstępnej a 
zdradzieckiej dyplomatyki dzisiejszej: czyż to nie są właśnie konieczne, dal­
sze następstwa pokoju? Dalej uregulowanie p raw  i obowiązków wzajem­
nych między wszystkimi klassami społeczeństwa, organizacya kolejna w szy 
stkich żyw iołów  pomyślności narodow ej, wyniesienie stopniowe demokra- 
cyi dó używ ania w szystkich rozkoszy intellektualnych, moralnych i mate- 
ryalnych , jakie cywilizacya z sobą p rzynosi; — nie sąż to następstwa ko­
nieczne i najprawdziwsze rzeczywistego porządku potrzeby?

Otóż macie zarys polityki dzisiejszej, prawdziwej polityki pokoju i po­
rządku , w y wszyscy zwolennicy litery bez ducha, nieprzyjaciele przyszło­
ści, chwalcy obecnego stanu, konserwatyści choćby kosztem obłudy, kłamstw 
i przekupstw a wszelkiego rodzaju. — W y  jesteście nakształt onych gro­
bowców bielonych, na których czytamy n ap is : porządek i pokój ; a on ra­
czej pośmiertnym jest napisem wszelkiego postępu i ruchu! — Ależ runie 
grobowiec ten i w  pyle walać się będzie, skoro tylko um ysły  stateczniejsze 
i gorliwsze zajmą się programem, k tóry  dziś marnieje wam wuściech, a do­
goryw a wam w  r ę k u !

B e r l i n  d. 30 . Czerwca. — Jest rzeczą zupełnie pew ną, że Hr. A r n i m  
przed wielu tygodniami w  bardzo nalegający sposób upraszał Najjaśniejszego 
Pana o uwolnienie go ze sprawowania m inisterstwa spraw  w ew nętrznych. 
Różne poAYody między innem kolizije ze s z l ą s k ą  s z l a c h t ą  av kw estji
0 żelazie, spowodowały go do tego kroku. — 0  fabryki żelazne Szląskie 
zachodziły tu  ważne rozpraw y, — prowadzone ze strony  właścicieli przez 
Anglika osiadłego w  Szląsku, właściciela ziemskiego pana B — ton. Oce­
nienie zarządu Hr. Arnima późniejszemu należy zostawić czasowi. Mini­
ster ten postanow ił— , w  pośród burzy — której dążności niepodobna jest 
niespostrzedz, — pokierować naw ą p ań stw a— jak gdyby w  około zupełna 
panow ała cisza. Objął ministerstwo — z silną w iarą w  czas, w  potęgę
1 wiadomości, które dawno przem inęły — a że czas jego jest czasem najwię­
kszej walki — tego skromność charakteru przyznać mu nie pozwoliła. Na 
przeciw  burzy czasu stanął z księgą p raw  w  rę k u , i zaprawdę nie mieliśmy 
jeszcze po lityka, k tóryby  w  czasie tak wielkich poruszeń tak prostemi dzia­
ła ł środkami. — Ci k tó rzy  na jego osobistość pow stają nie mają słuszności. 
Jest on szlachetnym , um ysłu bystrego, serca pragnącego wszystkiego co 
jest dobrem — przytem  jest zamkniętym w  siebie, nieprzystępnym  i nieod- 
mieniającym raz po wziętego postanowienia. Ponieważ Pan M inister F l o t -  
t w e l l  miał się namyślać czy posadę — w akującą p rzy jąć , przeto ludzie 
dobrze rzecz znający sądzą, że obejmie ją  pan C a n i  t z .— W edle krążącej 
tu  wieści I)r. S t e i g e r  osiędzie w  Berlinie aby żyć zdała od świata polity­
cznego i poświęcić się lekarskiej praktyce.

K o l o n i a ,  dnia 3. Lipca. — P odług  nadeszłej wczoraj do nas w ia­
domości Naj. Pan i K rólow a przybędą 2 7 . Lipca do Briihl i zabawią tam 
do 3 0 . ,  Książęta i Księżniczki domu Król. staną 2 5 . Lipca w  Kolonii i 
Briihl. — Królowa-Angielska spodziewana w  Kolonii 2 8 . i zabawi kilka dni 
w  ustroniu wiejskim Briihl. Dostojni goście udadzą się potem do zamku 
Stoltzenfels, położonego w  uroczej okolicy i zabawią tam dni kilka. W  
Briihl spodziew ają.się nadto wielu innych K siążąt, tak że przestrzenie dość

z  tą myślą w  głow ie  o d w ied z a ł ,  na ow'czas dziecko je sz cze ,  najdalsze za­
kątki o g r o d u ,  klóre małym będąc ch łopcem  nazwiskami miast i krajów  
ró żn y ch  ochrzcił. P ierw sze  chw ile  s w o b o d y  m łodzieńczej u ży ł  na to  
b y  się puścić w  świat;  podróż  sw oją zaczął od sto licy ,  częścią ab y  na­
przód poznać ojczystą  s to iicę ,  częścią b y  przyspieszyć  paszport żądany  
za granicę; w id o k  x ięźny  nadał myślom jego inny kierunek, nieclicąc je ­
dnakże zrob ionych  cofać krok ów  paszport zatrzym ał, i codzień p r a w i e  
m iędzy  rozebraniem a snem w zrok  jego dzielił się m iędzy miniaturę k o ­
chanki i paszport; co  dzień prawie zasypiał z westchnieniem na  p o ły  rni- 
ło ś n e m .  n ap o ły  podróżnem; w  n o cy  marzył na przemiany o uroczej xię- 
l i l i e  i o  uroczych  krajach nie znanych. D ziś  albo n ig d y ! myślał sam  
w  sob ie  ubierając się; albo tu przy niej zostanę na wieki najszczęśliw ­
sz y ,  albo na zaw sze  w yjadę  b y  szukać zgubionego  spokoju .  Z takiem 
postanow ien iem  w szed ł do Xięźny S * ;  w pół ubrana w ybieg ła  na prze­
c iw  niemu z uśmiechem tak radosnym , czułym  i czarującym , że aż za­
drżało  serce młodzieńca rozkoszą nadludzką.

—  Porwała  go za rękę. Szczęś l iw a jestem szczęś l iw a! ,  ach s z czę ­
śliwa; dodała cisnąc rękę o piersi w ła s n e . . .  szczęś liwa rzekła po chwili  
jak b y  się poprawić chciała, że c iebie  w idzę  kuzyn ku  dzisiaj,  i mogę  
p r z e p r o s ić . . .  ale nie mam czasu nie m am , na Boga się zaklinam, ani 
chwili jednej!. Idź! idź! kochany k u z y n k u . . .  jeszcze jedno uściśnienie  
ręki [przyjacielskie! c z y  darow ałeś mi?, bo w idzisz ,  ja jestem biedna  
zm ęczona kobieta; ty  nie w iesz co  to jest ten świat tak w e s o ły ,  lak 
śmiejący s ię ,  rozkoszą  na pozór  oddychający! .  A c h , ja spokoju  pra­
g n ę . .  sp o k oju  k u zy n k u !  ale idź! idź! czas tracę drogi przy lobie .  A w i ­
d ząc  zapytanie jakieś w  pół otw artych ustach k u zyn k u , dodała  jeszcze  
uciekając z pospiechem do gabinetu sw e g o :  w ieczorem  bądź na d o le  
przed domem xięźny w o jew o d z in y ,  czekaj tam na mnie kon ieczn ie ,  lam
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znaczne tamecznego zamku z trudnością wszystkich obejmą. PreZes rejencyi 
Bonin lubo mianowany Naczelnym Prezesem prowincyi Saskićj, nie opuści 
K olonii, z pow odu bytności Naj. Państw a i dla rozporządzeń, które w ydać 
z tego pow odu należy. Zamek Briihl ozdobiono meblam i; samych łóżek 
jest 120 .

N e u e n b u r g ,  d. 2 8 . . Czerwca. — Od 10  dni aresztują bez przestanku 
w  kantonie naszym wielką liczbę rzemieślników, za związki podobno ko­
munistyczne. W  Lachautdefonds 4 0 ,  w  A upont 1 4 ,  a dzisiejszej nocy 
u nas 5 śpiących jeszcze p rzy trzym ano , i odprowadzono do więzienia. A re­
sztowani w  Lachautdefonds należą do związku, k tó ry  ma na celu wzajemne 
nauczanie się, i są po większej części Niemcy. Prócz dwóch dzieł komu­
nistycznych0) nic dotąd nie w ykry to .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

W  początkach Czerwca panowało w  P aryżu  nadzwyczaj duszne gorąco ; 
kilku piekarskich robotników  udusiło się p rzy  pieczeniu chleba, tak , iż 
musiano czekać nocy , ażeby roboty  piekarskie rozpocząć i nazajutrz roz­
noszący chleb po domach znacznie się spóźnili. Po drukarniach również 
gorąco opóźniało robo ty , roztapiając wałki do naprowadzania farby , zło­
żone, jak  wiadom o, z gummy i papki cukrowej. W szakże burza , której 
się w  skutek takiego stanu pow ietrza spodziew ano, nie spadła na Paryż, 
ale się w yw arła na okolice w  znacznym od stolicy promieniu. W  Angers 
sześć piorunów  spadło, w  bliskoęci Rouen piorun uderzył w  słupy telegra­
fu elektrycznego i przerw ał jego działanie. Z południowych departamen­
tów  donoszą też o burzach i pow odziach, które tam znaczne zrządziły 
szkody.

Z P a r y ż a ,  dnia 28 . Czerwca. — Przedwczoraj pow tórzył minister 
skarbu w  pośród oznak powszechnego zadow olenia, oświadczenie Izbie de­
putow anych, które w zeszłym roku ju ż  p. Guizot uczynił, — że Rząd ni­
gdy — ani krajow ych ani zagranicznych lis tó w , otwierać na pocztach nie. 
kaze, i z całą surowością przepisaną praw em  postąpiłby z urzędnikiem,- 
k tóryby się takowego nadużycia dopuścił.

G a z e t t e  de  F r a n c e ,  zaw iera wiadom ość, że 2 5 . Czerwca paszporta. 
dla Don Karlosa i jego małżonki do Greouix w  departamencie G ard, w  któ­
rym  to miejscu polecili im lekarze używ ać kąpieli, podpisane i odesłane zo 
stały. Tenże sam dziennik donosi: «od K abrery otrzymano listy  świeższe 
datowane z B o u r g e s ,  treść tych listów  zupełnie przeczy pogłoskom za­
m iaru : wznowienia w ojny dom ow ej, k tó ry  to zamiar Kabrerze i innym 
zbiegom hiszpańakim przypisyw ano. — Rojaliści hiszpańscy pokładają całą 
sw oją nadzieję jedynie w  zasadach, w  środkach pojednawczych i w  opinii 
publicznej.* — Constitutionel donosi, iż przedwczoraj przyszły wiadomości, 
że król obojga S ycylii, dowiedziawszy się o abdykacji Don Karlosa, po­
rzucił myśl wszelką o małżeństwie hrabiego T rapani z królow ą Izabellą.

M inister spraw  w ew nętrznych w ysła ł okólniki polecające prefektom, 
aby wydali rozkaz władzom po nad granicą hiszpańską, mocą którego 
wszyscy Hiszpanie nieposiadający środków utrzym ania, a którychby za 
zbiegów politycznych uważać nie m ożna, mają być nadal do Francyi nie- 
w puszczani, a c i, k tórzy  ju ż  granicę bez w łaściw ych paszportów  przeszli 
a środków utrzym ania nie posiadają, m ają być wydaleni.

Z P a r y ż a ,  d. 2. Lipca. — Izba uchwaliła dziś projekt do,.prawa o za-,

*) O k tó ry ch  ju ż  w dawniejszych  num erach  naszej  Gazety  b y ła  wzmianka.

ci p o w iem . . i z zam ykających się drzwi łysnął ty lko  promień jeden  
ostatni; ogniem padł na duszę naszego hrabiego.

R uch w  mieście zwiększał się ku w ieczo row i;  ruch o d p ow ied n i g o ­
dności o s o b y  w y d a j ą c e j  bal, i b a low i miesiącem w p rzó d y  zapowiedziane  
m u . N a  n a jo d l e g l e j s z y c h  W a r s z a w y  Ulicach poznać b y ło  m ożna, że  
jakieś zdarzenie odznaczające się o d b y w a  się w  mieście, bo  chociaż fe ­
s tynów , bankietów i ba lów  b y ło  b ez  liku w  W a r s z a w ie  w  czasie karna­
w a łow y m , każda przecie n o w a  zabawa u w ie lk iego  Pana dawana g ło śn o  
odbijała się po całem mieście. Inaczej to dzisiaj idzie; dzisiaj przecho-  
dząc przez ulicę led w ie  poznasz, c z y  się na niej w  tym lub o w y m  dom u  
bal o d b y w a  jaki; po  o św ie c o n y c h  patrząc o k n ach , m yś la łb y ś  że tani 
m oże umarły ostatnią sw oją paradę o d b y w a  na światłem o to czon y m  k a ­
tafalku; g d y b y  cię przytłumiona nuta, w ięcej tęskna niż w eso ła  Straussa  
lub Lannera nie  nauczyła, ze fam żyw i się bawią; w yobrażen ia  nasze  
zdrobuiały  dzisiaj rozbiegając się po  w szystk ich  stanach, ż y c ie  panów  
spow szednia ło  przechodząc na dolne piętra, w szystk o  w ko ło  nas, i w  nas 
zmalało; któż dzisiaj b a lów  nie daje!

Inaczej się działo on ego  w ieczora  w  W a rsza w ie ;  na ulicach mniej 
o św iecon ych  jak dzisiaj w rzało  życ ie  pełne, tłumy ludu ciekaw ego p rz e ­
suw ały  się niesfornie n a p o ły  niknące w  cieniach nocnych, n a p o ły  o ś ­
w iecon e  światłem buchającem od pochodni kometą lecących  przed pań-  
skiemi pow ozam i. P o w o z y  następ ow a ły  jeden po  drugim nie skromną  
parką koni ciągnione; ale poszóstnym  zaprzęgiem, strojnie w  świecące  
ubrania koni,  szklniące od  grubej p oz ło ty ,  o to czo n e  mnogą zgrają p ie ­
szej i konnej s łu żb y  w  pyszne  stroje przebranej przem ykały  się szy b k o  
przed zdum ionym  ludem jak widziadła jakie, coraz n o w ych  kształtów, c o ­
raz ż y w szy ch  barw. W e s o ł o  b y ło  w  W a r sz a w ie  w  ostatnich dniach kar­
n aw ału ; nikt nie m yśla ł o  p okutnym  pośc ie  tak już niedalekim.
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łożenie b an tu  w  Algierze, Potem poczęła rozprawiać o budżecie docho­
dów a wszystkie projekta przebiegała z niezmiernym pospiechem. Już dziś 
ma być pew no, źe tegoroczne izby nie będą rozwiązane.

Ź Afryki ważiie depesze donoszą: że sułtan Abd elR ham an całkiem jest 
przeciw ny rozpoczęciu now ych układów o granicę i handel. Marszałek 
S o u lt, jednego z adjutantów  sw oich, P , Caille do A fryki wysłał.

Na wnioski P . R ossi, stolica apostolska pono odpowiedziała: że niemo- 
źe i niepowinna wdawać się w  spraw y, które się dotyczą konstytucyjnych
praw  obywateli francuzkich.

P , Thiers udaje się do Lille a marszałek Soult po ukończonym sejmie
do włości swojej St. Amand.

S pory  kościelne po Departamentach, przypom inają bardzo czasy przed 
1 8 3 0  rokiem , tyle tam w  nich w re życia. — Legitymiści podsycają ogień 
i spierają Jezuitów  — w  przeciwnym  obozie — stoją rewolucyoniści z r, 
4 8 3 0 . ,  gw ardya narodow a, młodzież, z małemi w yjątkam i dzienikarstwo. 
La Presse — z bardzo naturalnych przyczyn choć niespodzianie przemówiła 
w  obronie duchowieństwa. — Journal des Debats jest przecież przeciw  rosz­
czeniom księży, jest za spraw ą uniw ersytetu i za tolerancyą , a więc Presse 
musi być za duchowieństwem, bo jej pierwszem prawidłem być zawsze 
w  niezgodzie z dziennikiem sporów. — Z klauzulą maleńką, — byle to ty l­
ko szkody materyalnej nieprzynosiło. — Jak szlachetny wielce pan Girardin 
postępuje sobie z redagowaniem swego dziennika, okazał między innemi 
przed dwoma dniami. — W  kolumnach P ressy była wiadomość o dziele 
B r i f f a u l t a  s e c r e t s  d e  R o m e  a u  X l X m e .  Czarne sukienki zapro­
testow ały — przeciw  temu więc nazajutrz pan Girardin ogłasza, że bez 
w iedzy i przyzwolenia redakcyi — kilka w yrazów  pochwalnych wcisnęło się
0 dziełku Briffaulta do kolumn Pressy , — odtąd zaś jego imie naw et do In- 
serat — w  Presse przyjętem  nie będzie. — Redakcya nieco w przódy  za 
dnseraty wzięła kilka set franków!! (Gaz. pow. Augszburgska.)

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Lipca, Im bardziej zbliża się Kongres Zollvereinu, 
tern bardziej żurnalc niemieckie z opuszczeniem, kw estyi religijnych, tru ­
dnią się interessami materyalnemi. D o s t r z c g a c z  n a d r e ń s k i  powiada że 
cały Zollverein na nic się niezda, jeżeli niezdoła opiekować się nad pracą 
ludu w  Niemczech.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 2 7 . Czerwca. — W iadomość o pożarze w  Quebeku 

wielkie na tutejszej giełdzie uczyniła- wrażenie. To wedle przekonania 
Globu, bardziej zniszczy kolonie, niż wszystkie dawniejsze rewolucye. 
W  prawdzie nędzy Quebeku składki p rzy jdą w  pomoc, lecz to , co one 
przynieść m ogą, ani w  części nie pokryje ogromnej poniesionej straty , —: 
po południu u tw orzy  się zapewne na giełdzie komitet do zbierania składek, 
k tóry  prawdopodobnie — pie'rwszym — 4. Lipca odchodzącym parostat­
kiem nieszczęśliwemu miastu będzie mógł przesłać zasiłki.

Z L o n d y n u ,  dnia 1. Lipca. — Książę W ellington odpowiedział na 
cyrkularz w zyw ający do udziału w  spraw ach T ow arzystw a przeciw  poje­
dynkom , że takie stowarzyszenie z trudnością od jakiegokolwiek gentelma- 
na uznanem będzie za zbawienne.

Z L o n d y n u ,  dnia 2. Lipca. W  kw estyi o kołlegia naukowe w  Ir- 
landyi, R ząd otrzym ał większość 1 1 7  głosów przeciwko 42*

H i s z p a n i a.
M a d r y t ,  d, 2 1 . Czerwca. — Zwraca uwagę powszechną, źe ci sami

deputowani k tórzy p rzy  dyskusyi nowej konstytucyi zrzekli się prawa, mo­
cą którego zamęście Królowej od ich przyzwolenia zależeć m iało, — źe ci 
sami deputowani m ów ię, zakładają teraz naprzód oppozycyę przeciw  spo-

Późno już było, coraz rzadsze przelatywały pow ozy, już nawet po­
w ozy  najjaśniejszego znikły w  ośw ieconych podwojach pałacu w ojew o­
dziny, który zewnątrz i wewnątrz błyszczał na około  jak zamek diamen­
tow y  czarowuiej jakiej. Mimo dosyć mocnego zimna płaszczem  ow i­
nięty stał hrabia Andrzej o kroków kilka od głownogo wjazdu; biciami
serca rachował w szystkie zajeżdżające pow ozy, i nie jedną już uwagę 
zwrócił na siebie, aż nareszcie żywszym  ruchem uderzyła krew w zm ro­
żoną twarz m łodego trubadura, sk oczył, aż żałosnym jękiem zadrzała 
gitara pod płaszczem ukryta, i z pysznego powozu wysiadającej xiężnie 
S * podał rękę drżącą od zimna, czy od wzruszenia. W id ok  ulubionej 
nagrodził długie oczekiwania chwile; a potym , on myślał źe tak późno  
przybyła naumyślnie, aby tein swobodniej przy zmniejszonej liczbie za­
jeżdżających powiedzieć tych stów kilka, których się on spodziewał, bał
1 żądał razem ; nie domyślał się zapewne iż ona najpóźniej przybyła, aby 
w ejść ostatnia m iędzy zgromadzone współzawodniczki sw oje; m yśl 
o wrażeniu jakie sprawi na balu w ypędziła może z myśli ranniejsze za­
m ówienie hrabiego.

I z cienia pow ozow ego w ystępując, światłem pochodni jak wień­
cem ognistym otoczona, z uśmiechem, ale uśmiechem malującym rńdość 
nie zw yk łą , zapytała go głosem dzwięczniejszym niż zw yk le, bo drżą­
cym od wewnętrznego zadowolnienia. "Czy piękna jestem w tym stroju ?

Strój jej b y ł rzeczyw iście zachwycający, bo doskonale zrozumiany; 
nie był to strój ślepo i niew olniczo naśladujący w iek jaki lub kraj — 
o nie!; był to kostium zapewne ale zupełnie własny, nowym  pomysłem  
szczęśliwie utw orzony. Suknię miała z materyi lekkiej, białej jak śnieg, 
przejrzystej jak m gła, to też mgłą kaprymą rozbiegły się fałdy szerokie 
śniegiem ogona tej konieczności balowej spadające. Na spodzie suknia 
wykrajana w  kształcie starożytnej tuniki, obszyta b yła  szeroką taśmą

dziewanemu w yborow i Królowej , kiedy właśnie po wprowadzeniu nowej 
ustaw y zasadniczej nie mogą być ju ż  żadną miarą uważanymi za reprezen­
tantów  praw nych narodu a tem mniej nie mogą do rady należeć.

N i e m c y .
Z D r e z n a ,  dnia 4. Lipca. — Między robotnikami p rzy  kolei żelaznej 

do Chemnitz przyszło do niepokojów  i wyuzdanej sw aw oli, dla tego w y ­
słano ztąd oddział wojska. Przedsięwzięte środki zapewne przyw rócą spo- 
kojność, przynajmniej o tem nikt tu  nie w ątpi.

Od kilku tygodni przybrało miasto Drezno zw ykłą śród łata postać we­
sołą i ruchliwą. Spis przybyw ających co dzień tak się pow iększył, ża 
trudno go przeglądać, niemając wyraźnego do tego interessu. O żyw iony 
rozciąga się obraz przed patrzącym i z tarasu Briililowskiego, budow a mo­
stu , żegluga ożywiona i m nóstwo łazienek, podobnych do zamieszkań chiń­
skich na wodzie. Mnóstwo gondoli i most łyźw ow y dodaje jeszcze wię­
kszej żywości w tym  roku temu obrazowi.

Z H a m b u r g a  donoszą pod dniem 2 5 . Czerwca. Profces w ytoczony 
okazał, iż Abdel Kader zamówił sobie pew ną ilość broni w  jednym  z na­
szych domów.

A  u s t r y  a.
K a r l s b a d ,  d. 25 . Czerwca. — Chociaż czasy świetności dla w szyst­

kich miejść posiadających w ody uzdrawiające przem inęły i dziś już ani po­
łow y  tyle zbytku nigdzie nie napotkasz, ileś dawniej w  najmniejszym na­
potykał zakątku. — Chociaż tow arzystw a u  w ód są dziś w  ogóle smutniej­
sze i nietyle jak  dawniej uganiają się ludzie za zabaw am i, jednak zaprawdę, 
dla pilnego dostrzegacza ma pobyt u w ód nieskończony urok. — Znajomość 
kończąca się z czasem używ ania k u racy i, zawięzuje się w  jednem mgnieniu 
oka, na drugi dzień już  się staje poufałością — w  tydzień po wyjeździć ani 
jednego z poznanych nie przypom nisz sobie. Poznaje się ludzi, ze w szy­
stkich narodów, ze wszystkich w arstw  społeczeństwa, rozmawia się o kw e­
stiach czasowych, poznaje się zdania różnych lu d z i, odmienne reprezentu­
jących narodowości i stronnictwa. W iele się tu  nauczyć można! — Tego 
roku w  Karlsbadzie mało było przedmiotów nad któremi się spierano, ale 
tylko prawdziwie interesujące zajmowały nasze tow arzystw a.

Jeden z przybyłych Kurlandczyków opisywał nam środki któremi na­
rodowość niemiecką Rossya w  jego ojczyźnie pragnie w yniszczyć, dawał 
prawdziwie rozrzewniający obraz tęsknoty jaką tchnie wszystko w  Kurlan- 
dyi za połączeniem się ścisłym politycznym  węzłem z Niemcami. Młodego 
W arszawianina posiadającego jak  się zdaje gruntow ne i wszechstronne w y­
kształcenie nie mogliśmy wcale skłonić — nie już do prowadzenia ale tylko 
do przysłuchiw ania się rozmowom politycznym. — Galicyanie będący tutaj 
bardzo są różnych usposobień, mają tylko jednę stronę w  której się nieró-' 
źnią, to jest: że mistrzowsko spijają wino. — Jeden z nich praw ie płakał 
na spomnicuie źe w  ichprow incyi m ają być zaciągi zniesione. — Inny z obu­
rzeniem opow iadał, że szlachta sprzeciwia się rozszerzeniu Tow arzystw a 
wstrzemięźliwości i do tego się zapomina stopnia źe w  niektórych dobrach 
np. w  Iwankowie i Skale pod Tłustem  i w Brzesku pod Bochnią wym usza­
ła przysięgi od ludu że do tow. wstrzemięźliwości przystępow ać nie będzie. 
— Prusacy zajęci byli lęwestyą konstytucyi i wszyscy wyrażali pragnienie 
aby w  ich państw ie zaprowadzoną została. — W szyscy Niemcy o reformach 
religijnych rozprawiali. — Jedni pow stawali na katolicyzm , inni na reforma­
torów. Byli i ta c y , k tórzy  twierdzili źe reforma niemiecko-katolicka dla 
tego jest z łą , źe nie jest radykalną, ż e n i ć  nowego nie b udu je .— Rozpra­
wiano w iele: o pauperyzmie — i zgodzono się po większej części źe dopóki 
rzeczywista zmiana w  stosunkach społeczeńskich nie zajdzie dopóty nic-

złotą wyobrażającą potok zloty, stanik na przodzie g ru b o  ufaldowany, 
spięty był na ramionach dwoma złotemi głowami lwiemi emaliowanemi 
na czarno; przepaska również zlotem przeszywana spinała się na przo­
dzie napierśnikiem z podobnych lwów. R ękaw y krótkie, greckim Uiby 
krojem rozdw ojone, zciągnięte b y ły  dwoma guziczkami podobnemi do 
napierśnika; ręce b y ły  g o le , a miała je xięźua jak z alabastru utoczone. 
Ubranie g łow y  b yło  nic mniej piękne, i zupełnie odpowiednie całości; 
b yło takie jak na Antykach, w ło sy  zebrane na wierzchu głow y utrzym y­
wała siatka złożona z łańcuszków złotych, których każde ogniwo odzna­
czone b yło  emalią czarną; siatka ta jak na dawnych posągach widzieć 
mozua, spięła była na przodzie g łow y  rodzajem złotego antyka, również 
z czarną emalią, ze środka której b łyszczał brylant czarny cudnej w ódy, 
mniej jednak św iecący niż jej oczy  w  tej chwili pełnej nadziej. Na  
szyi łabędziej był wąż zloty którego łuskę naśladowała czarna emalia; 
podobneź b y ły  naramienniki i kulce. Cudowna była w isfocie xięźna, 
jak gwiazda w mglistej chmurze zawieszona; osobliw ie dobrże b y ł w y ­
rachow any  do jej rysów regularnych liniami greckiemi zaokrąglonych, 
przy kibici giętkiej uginającej się, w powietrze prawie ulatującej; ten strój 
na poły  fantastyczny, na p o ły  p osągow y; wyglądała jak bóstw o Homera 
z mgły Ossianowej w yp ływ ające!..

— W y  krzyk zachwycenia odpowiedział jej. W  tej chwili Wydała 
się hrabiemu piękniejsza niż najpiękniejsze marzenia jego młodzieńcze.

W strzym ując znakiem ręki idącą za nią służbę, oparłszy się na ra­
mieniu hrabiego postępowała pomału po szerokich miękkiemi d y w a n a m i  
w ysłanych schodach.

(Dokończenie n astąp i)
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m iecey, francuzćy i angielscy w yrobnicy z głodu wymierać m uszą, bo nie 
są w  stanie p rzy  najusilniejszej pracy zarobić na godziwe utrzym anie siebie 
i rodzin swoich. — Rozpraw y nad Słowiańszczyzną by ły  częste, samo jeo- 
graliczne położenie Karlsbadu , zwracało myśl ku temu szczepowi mającemu 
jak  się zdaje zająć w  dziejach przyszłych tak ważne stanowisko. — Niemcy 
po większej części utrzym yw ali, źe myśleć o samodzielnem słowiańskiem 
rozwinięciu życia politycznego w  Czechach jest czystą utopiją. L iteratura 
Czeska nie ma wcale politycznej barw y — a więc w  życiu narodu nie ma 
politycznej' siły. Język czeski chociaż się wykształca i w  używanie nawet 
między rodzinami niemieckiemi wchodzi, to tylko dla tego, źe 011 jest jedy­
nym środkiem za pomocą którego na Czechów w pływ ać można dla zgerma- 
n izow ania, to jest oświecenia ich. Czechy w  literaturze i społeczeńskich 
stosunkach żyją tylko trupicm , archeologicznem życiem, co jest młodego, 
samodzielnego w  Czechach, to jest niemieckie lub przez Niemców w ykształ­
cone. Czechy oderwać się od Niemiec nie m ogą— są na to za słabe, a gdy­
b y  miały kiedy osobne ciało polityczne u tw orzyć, u tw orzyćby musiały 
państw o niemiecko-czeskie, państw o choć niezawisłe zawsze będące pod 
przew agą i kierownictwem narodowości i żyw iołów  germańskich. T ych 
zdań nie podzielali obrońcy idei słowiańskiej i narodowości czeskiej. P rz y ­
znają nieuprzedzeni, że literatura czeska, nie wzniosła się jeszcze do sta­
nowiska politycznego — źe równie jest trup ią jak  życie społeczeńskie Cze­
chów, lecz — m ają pełną w iarę je d n i-  w  samodzielne rozwinięcie idei na­
rodowości — drudzy w  panslawizm. P ierw si mocno w ierzą źe naród prze­
wodniczący całemu postępowem u życiu słow iańszczyzny, naród k tó ry  dziś 
W yrobił sobie ideę polityczną — porw ie za sobą Czechów. W leje w  ich 
pierś płomień ożyw iony i tchnie w  nich ducha przykładem  swoim — jak  
niegdyś nauczał słowiańszczyznę jak  w  braterstw ie i miłości żyć potrzeba, 
tak d z iś— przykładem  sw oim , spółplemieńców a mianowicie Czechów, nau- 
c z y , — jakto naród wyrobieniem sobie praw dziw ej, postępow ej, z natu rą  
swej narodowości zgodnej idei politycznej z m artwych powstaje. — Inne zu­
pełnie mają wyobrażenie o przyszłości Czechów i Słowiańszczyzny Pansla- 
wiści. — Sądzą oni że Rossy a chłonąc w  siebie wszystkie Słowiańskie na­
ro d y — zrzeczywiści praw dziw ą ideę Słowiańską. — Niewszyscy jednak pan- 
sławiści przypuszczają absolutne stopienie się Słowiańszczyzny w  jedno cia­
ło , — są i tacy k tórzy  spodziewają się federacyi — pod opieką i przewódz- 
twem Rossyi. — I jednem u i drugiem u z odcieniów Panslawizmu czyniono 
zarzu ty , że llo ssya nie ma w  sobie idei cyw ilizującej, a tylko idea taka 
przewodniczyć może narodom. Za całą odpowiedź — wskazywali ogrom 
potęgi Rossyi — a gdy powołano świadectwa dziejowych przed piętnastu 
laty w ypadków  dla obaczenia, że ta potęga jest tylko pozorną, panslawiści 
z gniewem uryw ali rozmowę. — Byli też tam i tacy k tórzy  głosili źe A ustrya 
oświadczy iż jest państwem Słowiańskiem i w  ten sposób przewodniczyć 
Zacznie. rozw ijaniu się narodow ych słowiańskich żyw io łów , ale z temi ma­
rzycielami, nawet w  dyskussyę nie wchodzilibyśmy. Są przekonania tak 
nieuzasadnione, źe wszelkie zbijanie ich byłoby zbytecznem. Dla osobli­
wości wspomnę jeszcze o jednym  Słow ianinie, k tóry  szczepowi swojemu 
tokow ał św ietną przyszłość, skoro tenże zechce zasady messyanizmu p rzy ­
jąć. Posłyszał o tych zasadach nasz now ator na kursach Mickiewicza. Ale 
nic um iał wcale odeprzeć zarzutów  czynionych m u, źe messyanizm, w y ­
wyższa pojedyńcze osoby nad ogół, dążeniem i zadaniem zaś dzisiejszego 
czasu jest w idocznie, wzniesienie ogółu, m assy , nad osoby pojedyńcze,— 
a zatem źe messyanizm jest sprzeczny z duchem czasu a więc być musi fał­
szywym . Pośród takich i podobnych rozpraw  i sporów  upływ a nam czas 
przyjemnie. Z gości znakomitych zaszczyca nasze w ody bytnością sw oją 
panujący Książę D essau, a W ielki Książę W ajm arski jest spodziewany, —

0  przybyciu Guizota które zapowiadała Augsburgska Gazeta Powszechna 
nic tu  nie wiemy. (Augsb. Powsz. Gaz.)

S z w a j c a r y a.
Z K o n  s t a n c y  i ,  d. 29 . Czerwca. — K apituła Hegau w  skutek narady

ostatniej, względem listu pasterskiego arcybiskupiego, oświadczyła jedno­
m yślnie, źe rozruchy religijne w  czasie obecnym, jedynie przez urządzeiye 
znow u Soborów  kościelnych uśmierzonemi być mogą.

L u c e r n ,  d. 2 9 . Czerwca. — Dziś jezu ic i, po powrocie swoim dnia 26 . 
m. b . , spokojnie objęli swoje posady. 0 0 .  Simon i Bugstaller ju ż  to na 
dniu 2 5 tym  uczynili. Dziś proboszcz miasta zawiadomił księdza Bernet od 
kościoła Franciszkanów , źe po obiedzie o godzinie 4tej przybędzie z dwo­
ma jezuitam i, celem odebrania od niego ambony i innych obowiązków koś­
cielnych.

Z B a z y l e i ,  dnia 3 0 . Czerwca. Od czasu ucieczki doktora Steiger, 
ambasador francuzki, zażądał now ych od Rządu instrukcyi. Powszechnie 
m niem ają, źe p. Steiger uda się na mieszkanie do południowej Francyi.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 2 1 . Czerwca. — Król z dostojną małżonką sw oją po 

szczęśliwie odbytej podróży , wracali z w ielką radością w szystkich mie­
szkańców miejsc, przez które przejeżdżali do stolicy. — Izba deputowanych 
wniosek listy cywilnej dotyczący jednomyślnie przyjęła.

a.T u r c y
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 18 . Czerwca. — Niezadługo będzie zamianowa­

ne m inisteryum  publicznego w ychow ania, które ma mieć sobie poruczone 
wykonanie planu szkolnego, przez Sułtana zatw ierdzonego, i dozorowanie 
szkół. Px-ezesem jego jest Soliman Basza człowiek bardzo św iatły. Tym ­
czasowo tylko do zrobienia planu szkolnego utw orzona rada , będzie zamie­
nioną w  stałą uczoną kom issyą, z obowiązkiem , starania się o pisma po­
pularne celem kształcenia ludu , wnioskowania o tłumaczeniach z obcych ję ­
zyków , examinowania nauczycieli, założenia biblioteki centralnej i t. d.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 19 . Czerwca. — Nowe tu  po ślubie sio­
s try  sułtana zaczynają się uroczystości z pow odu przybycia W . X. Konstan­
tego, drugiego syna cesarza rossyjskiego. W ojenny  statek parow y ze Se- 
bastopola, przyw iózł go dziś przedpołudniem do stolicy.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z e  L w o w a ,  dnia 3 . Lipca. — Na nasz jarm ark na wełnę z dniem 

onegdajszym się rozpoczynający, przywieziono do dzisiejszego południa pod 
szopy miejskie 5 5 0  cetnarów (w  2 0  partyjach). W  składach zaś pryw atnych 
złożono do 1 2 0 0  cetnarów , atoli w  tej liczbie, część największa nie należy 
do producentów , lecz z drugiej ju ż  ręki na sprzedaż jest w ystawiona. — 
Średnie gatunki są najbardziej poszukiw ane, atoli nie ma ich tym  razem, 
albowiem najtańsza wełna jest na 9 5  zł. r . , a  najdroższa na 1 4 0  zł. r. m .k. 
cetnar. D otąd nie sprzedano więcej jak  3 0 0  cetnarów  (w  6 party jach). — 
Ceny są od przeszłorocznych od 1 5  do 2 0  procentu wyższe. — Prócz kra­
jow ych  kupców  z Jarosław ia, B iałej, S tanisław ow a i t. d ., przyjechało 
także kilku z zagranicy, a mianowicie z Szlązka pruskiego 3 , z W iednia 2, 
z P ragi 2- I z  Francyi mieliśmy komisantów dwóch znakomitych fabryk, 
atoli w idząc, źe nie ma co robić, pojechali za w ełną do Rossyi. — Na w y ­
s t a w i e  jest 16  tryków , i dotąd żaden jeszcze nie sprzedany.

II W. Stcfańslilego w Poznaniu w y­
chodzi :

S®r*eglsjtl Pozimiisld.
Pismo miesięczne literaturze krajowej i zagra­

nicznej i krytyce poświęcone.
Prenumerata roczna wynosi 4 Tal. Kto na- 

deśle rzeczoną prenumeratę do księgarni W . 
Stefańskiego w Poznaniu, odbierać będzie po­
szyta pocztą franco .

Ponieważ Pan P i o t r o w s k i ,  cukiernik tu 
w miejscu po wiele razy donosił, źe w opu­
szczonym przezemnie od dnia 4. m. b. domu na 
nficy W rocławskiej pod Nr. 16. otworzy dom 
zajezdny pod nazwą: Hotel a la ville de Rome, 
przeto upraszam Wj^soką szlachtę i Szanowną 
publiczność podróżującą, aby na nowy mój dom 
zajezdny pod godłem r

Lanka Motel de Rome 
p r z y  p l a c u  W i l  h e l m o  w s k i m  p o d  Nr.  1.

w P o z n a n i u  
uwagę wrócić raczyła i mnie Iicznemi odwiedzi­
nami zaszczycała. Uprzejme, tanie.pomieszcze- 
nie i skora usługa, usprawiedliwi tę prośbę moją.

Poznań w Czerwcu 1845.
J, M. Lauk.

N a j u n i ź e ń s z e  d o n i e s i e n i e .
W  mieście powiatowem B u k u  jest jeden 

z najpierwszych domów zajezdnych i najbar­
dziej odwiedzanych, znany powszechnie od lat 
40stu i z wszelkiemi napojami jako prawem w y­
szynku połączony, niezwłocznie do wydzierża­
wienia , ponieważ dotychczasowy dzierżawca 
zrzekł się tego procederu. Chcący dom ten 
dzierżawić, zechcą się we frankowanych listach 
do właściciela w rynku Nr. 2. zgłosić.

W  nowo wybudowanej kamienicy na rogu 
Garbar i W odnej ulicy Nr. 423. są od Sw. Mi­
chała, trzy kramy, sześć pomieszkań i sklep do 
wynajęcia.

18. wołów roboczych i 14 sztuk mło­
docianego bydła są do przedania w miejscu. __
Bliższej wiadomości udzieli

S a m u e l  W e i t z ,  
przy Wronieckiej ulicy pod liczbą 4.

Hotel a la ville de Home
przy Wrocławskiej ulicy Ar. 16.

Znany zaszczytnie od lat wielu Hotel pod powyższą firmą objąłem od dnia 4. Lipca r. b. i 
upraszam W ysoką szlachtę i Szanownych podróżnych, aby względy sw oje, zakładowi temu 
okazywane i na mnie łaskawie przelać raczyli Połączę z tym zakładem nie tylko restamacyą, 
w której dostać będzie można śniadania, obiady i wieczerze a la carte i  en table d’hote, jak naj­
lepiej urządzone i jak najtańsze, ale także handel wina i cukiernią.

Usilnością moją będzie, akuratną usługą i zaspokojeniem wszystkich wygód zadosyć czynić 
wszelkim życzeniom, Poznań, dnia 4. Lipca 1845. J. N. P i e t r o w s k i . '


